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K a t o w i c e ,  23. Lutego. — W r o c ł a w s k a  G a z e t a  pisze: 

Katowice d. 22 Lutego: W skutek ruszającego wojska w znacznej 
liczbie, przybyło tu mnóstwo polskich rodzin pociągiem pośpiesznym. 
Oprócz tego przybyli Moskale do Zombkowic i są jutro zrana spo­
dziewani w Sosnowicach. Dowódzca powstańców Kurowski zastrze­
lił się w skutek czynionych mu zarzutów.

P a r y ż ,  22. Lutego wieczorem. — L a  F r a n c e  zaręcza, 
że do senatu będzie przesłana petycya na rzecz Polski, która przez 
znakomitych mężów napisana, wywoła rozprawy, podczas których 
rząd będzie miał sposobność wynurzyć swoje zdanie.

P a t r i e  dnnosi, że ambasador pruski onegdaj miał posłucha­
nie u cesarza.

L o n d y n ,  23. Lutego. — Dzisiejsze dzienniki ganią zgodnie 
stanowisko Prus w kwestyi polskiej. T i m e s  sądzi, że kwestya 
polska stanie się przez Prusy powszechną kwestyą europejską, Fran- 
cya korzystać będzie zapewne z tej sposobności. D a i l y  N e w s  
mówi o przywróceniu Polski.

A t e n y ,  22. Lutego. > W zeszły piątek podał się Canaris do 
dymisyi. Bulgaris i Ruphos utworzyli następujące ministerstwo, 
które zgromadzenie narodowe potwierdziło: Caliigas spraw zagra­
nicznych, Londos spraw wewnętrznych, Chaya skarbu, Artemis 
wojny i marynarki, Yalbis sprawiedliwości, Kriakos rolnictwa 
i oświecenia. W skutek wybuchłej wczoraj przeciw Canarisowi, 
Ruphosowi i ich ministerstwu rewolucyi, podało się ono, jakoteż 
rząd tymczasowy do dymisyi. Zgromadzenie narodowe zamianuje 
nowe ministerstwo i prezesa.

F r a n k f u r t  n. M e n e m ,  22. Lutego. — L’E u r o p e  ogła­
sza notę kardynała sekretarza stanu Antonellego do nuneyusza apo­
stolskiego w Paryżu Chigi z 14, aby wyjaśnić nieporozumienie po­
wstałe z noty Odona Russia do rządu angielskiego. Nota kończy 
się oświadczeniem, że kardynał sekretarz stanu w przyszłości musi 
odmówić wszelkich stosunków z Odonem Russlem, aby nie sądzono, 
że jemu rząd papieski więcej przyznaje jak charakter prywatny.

D a r m s t a d t ,  w niedzielę 22 Lutego. —■ Darmstadska gazeta 
donosi, że artykuł wiedeńskiej P r e s s e ,  względem przejścia Hessen 
Darmstadu do pruskiego obozu, zawiera płonną wiadomość.

B e r l i n ,  22. Lutego. — Najj. Pan raczył nadać cesarsko rosyj­
skiemu jenerał feldmarszałkowi księciu Bariatyńskiemu order orła 
czarnego.

B e r l i n ,  21. jLutego. — Komisya wysadzona do obradowania nad 
rezolucyą Hoverbeka i Carlowitza z powodu kwestyi polskiej (konwen­
cyi) odbyła wczoraj posiedzenie. Z ministrów żaden nie przybył, ani mi­
nister ani komisarz, ani też żadne pismo nienadeszło. Gdy komisya na- 
próżno czekała przez pół godziny, przewodniczący Schulze-Delitzsch za­
gaił posiedzenie. Po sprawdzeniu faktu, że ministerstwo we czwartek 
rano o tern posiedzeniu zostało zawiadomione, postanowiono to niesły­
chane postępowanie rządu zapisać w protokule.

Referent S y b e l  odwołał się do wiadomego faktu, który spowodował 
izbę do oświadczenia, — do przejścia granicy pruskiej przez wojska ro­
syjskie i odprowadzenia go z muzyką napowrót przez granicę do króle­
stwa polskiego. Już ten sam fakt dostatecznym jest do okazania, że neu­
tralności niedotrzymano i do wytłómaczenia rezolucyi. Rzeczą jest ja ­
sną, że w konsekwoncyi tej otrzymali powstańcy tytuł na zasadzie prawa 
narodów do repressalii, o ile do tego siły mają. Dodać należy nadto 
pogłoski o konwencyi, które co do rzeczy samej zgadzają się i tylko nie­
co się różnią co do formy. Jak  się zdaje, rzeczą jest pewną, że pas trzy- 
milowy graniczny z obu stron uznanym jest za spólne teritoryum wojen­
ne. Prezes ministerstwa sam to potwierdził prywatnie. Cała Europa

0 tern teraz wcale nie powątpiewa. Wprawdzie nie umówiono się jeszcze 
na piśmie co do interwencyi poza tą  kooperacyą, ale z dobrego źródła 
wiadomo, że w tej mierze ustnie się ugodzono, jeżeli nie już ułożono się 
w tajnych artykułach, jak inni mówią. Z milczenia prezesa minister­
stwa podczas ostatniej interpellacyi okazuje się pewność konwencyi. 
W skutek tego przyjęcie rezolucyi jest obowiązkiem izby. W ielka część 
ziemi pruskiej, kilkaset mil kwadratowych wystawioną jest w skutek te ­
go tajemnego aktu rządowego na okropności wszelkie wojny. Reprezen- 
tacya ludu pruskiego ma przeto święty obowiązek przemówić w tej mie­
rze przed Niemcami i Europą. Nie przeciw obronie granic wymierzona 
jest rezolucyą reprezentacya ludu pruskiego, nie wynurza żadnych sym- 
patyi, tylko ujmuje się za pruską ojczyzną, tylko trzyma się pruskiej po­
lityki. Ze względu nawet na konstytucyą ma izba prawo i obowiązek 
do oświadczenia się. Art. 48 konstytucyi mówi o wypowiedzeniu wojny
1 układach. W obecn’on przypadku niechodzi o wypowiedzenie wojny, 
tylko o układ, przez kto.„ państwu i pojedynczym ciężary rosną. Rze­
czą to jest widoczną. Izba chwycić się powinna wszelkich środków, aby 
się poinformować o osnowie konwencyi i wedle tego może domagać się 
projektu. Minister sam przyznał, że rzecz ta  kosztować będzie parę kroć- 
stotysięcy. io  tak  wyrzucają, jak nic. Niesłychaną to jest atoli rzeczą, 
że rząd czyni nadzwyczajny wydatek wobec izby, a ani słowa nie wyrze­
ka co do wniosku o przyzwolenie r a  wydatek.. W  Anglii zwolanoby dla 
tego samego parlament, a u nas jest reprezentacya ludu, a ją  pomijają. 
Po odrzuceniu poprawek Róunego i Bonina, a cofnięciu innych utrzyma­
ła  się pierwotna rezolucyą z poprawką Hoverbeka, osnowy następującej : 
interes Prus wymaga, aby rząd królewski w obec wybuchłego powstania 
w królestwie polskiem ani rządowi rosyjskiemu ani powstańcom żadnego 
nie dawał poparcia lub ułatwienia; wedle tego też żadnej z walczących 
części nie pozwalał wkraczać na teritorym pruskie bez równoczesnego 
rozbrojenia.

Referentem na walnem posiedzeniu Izby wybrano dep. Sybela, który 
ma wypracować na piśmie sprawozdanie. Dziś wieczorem ma być spra­
wozdanie ułożonem, Może się uda na tern posiedzeniu zgoda co do for­
my, czego sobie wszyscy członkowie izby życzą.

Ponieważ Prusy i Rosya rozległe nadają rozmiary tłumaczeniu 
konwencyi z d. 8 b. m. między Rosyą i Prusami zawartej, przeto wkrótce 
przyjdzie do bardzo obszernej kontrowersyi z powodu wydawania pol­
skich zbiegów Rosyi. Przez konwencyą kartelową z Rosyą takie sobie 
Prusy nałożyły obowiązki, jakie między niepodległemi państwami są 
bezprzykładne.

— D a n z i g  er  Z e i t u n g  donosi w wieczornem wydaniu z d. 20 Lu­
tego: Z Torunia w tej chwili odbieramy telegraficzną wiadomość, że 
miasto nadgraniczne Dobrzyń w Królestwie Polskiem naprzeciw Golubia 
w nocy ze środy na czwartek przez 8 godzin było obsadzone przez woj­
sko prusk ie, ponieważ głoszono, że tam przybędą powstańcy.

C h e ł m n o ,  20. L utego.— Czytamy w N a d  w iś  l a n i  n i e :  »We 
Wabczu w sobotę 13. b. m. odbyła się bardzo ścisła rewizya. Szukano 
broni w plebanii, nawet po sklepach, we dworze, w stodołach, w ko­
ściele, za ołtarzam i, na wieży, ale nic zgoła nie znaleziono. Zabrano 
wprawdzie drewniane narzędzie, którego użytku nie znano, ale je na za­
ręczenie karczmarza, że to jest narzędzie do wbijania korków we flaszki, 
odesłano napowrót. Klucze do kościoła wzięto od dziada kościelnego. 
Przy tej rewizyi wjechał konno jeden z wojskowych tylko na cmentarz, 
a nie jak to fałszywie w mieście opowiadają, do kościoła.

W  tych dniach doniesiono z gburskiej wsi Granicy (Grenz) w nizi­
nach ku Grudziądzowi położonej, władzom tutejszym, iż u gburów pol­
skich we wsi tej znajdują się składy broni. Lubo doniesienie to już 
z góry nie zdawało się zgodne z praw dą. przecież, by zapewne uczynić 
zadość swemu obowiązkowi łandrat tutejszy p. Schrótter, w towarzy­
stwie jednego sędziego, urzędnika policyjnego, kapitana, kilku oficerów 
i oddziału żołnierzy udali się około północy do Granicy. Rewidowano 
w mieszkaniu gburów p. Pietruszewskiego i Wirwickiego. Najściślej­
sze przetrząśnienia wszystkich kątów w izbach mieszkalnych, pod po­
dłogą, w kopcach od kartofli, po stajniach, najnatarczywszo przesłuchy 
sług i rozespanych dzieci nic oprócz kilku nożów stołowych, trzech kos 
żniwnych, starego zardzewiałego pałasza, który wisiał w stajni p. W ir­
wickiego, nie znaleziono. W ypadek ten, który w nocy całą ludność
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-wiejską ze snu  zbudził i zan iepokoił, oprócz p łaczu  dzieci i szkody w po- 
żganych szpadam i kartofli, jedno  jeszcze sm utne za  sobą pociągną ł n a ­
stępstw o. Je d en  bow iem  z gburów , ale N iem iec i  ew angielik , zbudzony 
nagle, m yśląc Ze n ap ad , po rw ał za ja k ie ś  s ta re  fliucisko  zardzew ia łe  
i w y s trz e li ł ; w sku tek  czego odeb rano  m u  flincisko, a  jego sam ego a r e ­
sztow ano. T akże zasadzono do kozy gburów  N eusa lza  i P ., N iem ców , 
ja k o  fałszyw ych deuuncyantów , za k tó ry ch  sp raw ą  ty lu  urzędn ików  na- 
p różno  noc ca łą  s traw iło , n a ra ż a ją c  się  n a  zim no, a  może i chorobę.

Z L i d z b a r k a  p iszą  do G r .  G e s . ,  że 12. b. m. uzbro jen i obyw a­
te le  (n a tu ra ln ie  N iem cy) ro b ili w lesie p o b lisk im , do W lew ska n a le ż ą ­
cym, »polow anie« n a  Polaków . N ap o tk a li 5 P o lak ó w , z k tó ry m i ro z­
poczęli b ó j; jeden  z P o laków  zo s ta ł ran io n y  w nogę. S p row adzono  ich  
p o tem  do m ia s ta  i zarekw irow ano n a ty ch m ias t w ojsko z B rodnicy. P o ­
la cy  ci m ie li być uzb ro jen i i chcie li p rze jść  do P olsk i.

Królestwo JPolshie.
P *  N a d w i ś l a n i n  donosi z w iarogodnego ź ró d ła , że je n e ra ł M ierosła­
w ski p rze b y ł g ran icę kongresów ki w dn iu  17. b. m. o godzinie 6 ran o  i że 
go o d d zia ł zb ro jnych  pow stańców  w ysłany od rzą d u  narodow ego na p o ­
w itan ie  naczelnego wodza, p rz y ją ł z zapałem .

—  Z n a d  g ran icy  od G n iezna p rzy b y li obyw atele o p o w ia d a ją , że 
słyszeli w k ie ru n k u  S em p o ln a  w sobo tę  h u k  a rm a t.

— P o s e n e r  Z e i t u n g  donosi pod  dniem  21 b. m. że w arszaw ska 
p o cz ta  przez S łu p c ą  sp ó źn iła  się w d. 19, a  w d. 20 b. m. w cale n ienade- 
szła. N ie m ost n a  w arcie pod  K oninem , a le  m ost pod  K ołem  zo s ta ł zbu­
rzony  przez pow stańców , ( tak  że pocztę  m usiano  p ran iem  przew ieść. 
W  K u tn ie  m a ją  także  s ta ć  pow stańcy. P a n u ją  nad  d ro g ą  b itą  do W a r ­
szaw y i kolei żelaznej zagraża ją . Z a łoga  ro sy jsk a  w K o n in ie , z łożona 
z 3000 p iechoty  i odpow iedniej ja zd y  i 10 a rm a t, n ie b y ła  w stan ie 
pow strzym ać organ izacy i nowego pow stan iu  w pó łnocnych  częściach  te ­
go pow iatu . N apróźno  w strzym yw ali n iek tó rzy  dziedzice w ielk ich  w ło­
ści w części po łudniow ej od p o w stan ia , a le  m łodzież w zm ocniona p o s ił­
k am i z m iasteczek  i ze wsi u tw orzy li hu fce  konne i p iesze. P ow stańcy  
n a k a z u ją  te ra z  liw erunek  k o n i, b ron i i żywności. P lanem  je s t otoczyć 
za ło g ę  w K o n in ie , znużyć ją  i  zm usić do u s tą p ie n ia  w pole, gdzie zape- 
ivne ro zp raw a  n as tąp i. R osyan ie po śc iąg a li n ad g ran iczn e  s tra ż e  od one- 
gdaj w pow iecie kon ińsk im  do K onina. G ran ica  za W rz e śn ią  i G nieznem  
je s t o d tą d  o tw a rta , z czego w ielu k o rz y s ta  i p rzem yca tow ary . W  S łu ­
pcy  i po in n y ch  m ałych  m iasteczk ach  potw orzyły  się  n arodow e kom ite ty .

—  K oresp o n d en t w arszaw ski pisze do ko lo ń sk ie j gazety  pod  d. IB. 
L u te g o : M ierosław sk i don iósł w p ro k lam a cy i o swem przybyciu  do k ra ju  
i  udzia le  w w ojennych  ru ch ach  pow stan ia. P raw d o p o d o b n ie  weźmie 
u d z ia ł n ap rzó d  w w alce o C zęstochow ę, do k tó re j z pew nością przyjdzie. 
W czo ra j też w ysłano  do Częstochow y n a  ko le i że laznej 1000 p iecho ty  
n a  w zm ocnienie tam ecznej za łog i. S ą d z ą , że ta m  będzie zac ię ta  w alka 
i od n ie j zaw isła  k o m u n ik acy a  K ró les tw a  z S zląsk iem . Taż gaze ta  po ­
w iad a : C hociażby pow stan ie  codzień da le j się rozszerza ło , to  sam e 
p rzec iągn ięc ie  się  w alki aż do 3. M arca bardzoby uc iąż liw em  było d la  
rz ą d u  w P e te rsb u rg u  i  W arszaw ie. D zień 3. M arca je s t w ielkim  dniem  
d la  M oskwy, bo z nim  m a ją  u s ta ć  w całej M oskw ie robocizny  poddanych  
ludzi, k tó rzy  z poddanych  p ań sk ich  p rze jd ą  n a  poddanych  rząd u , a  je s t  
ich  ta m  20 m ilionów . D o tąd  sz lac h ta  p rz e g ra d z a ła  rz ą d  od w iecznych 
niew olników . K ząd p rzew idu jąc  m ożliwe b u n ty  o ty m  czasie, ro zp o sta rł 
n a  ca ły  k ra j sieć w o jskow ą, k tó ra  m ia ła  b ron ić  przeciw  w szelkiem u n ie­
bezpieczeństw u, 10 je n e ra łg u b e rn a to ró w  i 32 w ojskow ych guberna to rów  
n iew ystarcza ło  n a  to, pom iędzy cyw ilnych g u berna to rów  w pakow ano je ­
szcze 18 Avyższych oficerów. Tym  dodano  w ojsko, ab y  to  by ło  n a  w szel­
k ie  w ypadk i gotow e do p rzy tłu m ien ia  w sze lk iego  b u n tu  ch łopskiego. 
P rzygo tow ana  t a  sieć od k ilk u  m iesięcy p rze rw an ą  z o s ta ła  i rz ą d  nie 
um ie sobie dać rady , ja k  p rze rw an ą  sieć w ojskow ą pow stan iem  po lsk iem  
n a p ra w ić , a  tu  w m ia rę  zb liża n ia  się  3. M arca w zrasta  n iebezpieczeń­
stwo. N ap rzó d  w zięto z za łog i p e te rsbu rg sk ie j, co ty lk o  się d a ło , p o ­
tem  g u b e rn a to r  K ijow a m u sia ł dostaw ić kozaków , 4 dyw izya w ojskow a 
w B e sa ra b ii o trzy m ała  rozkaz  do m arszu , a  w je j m iejsce m a n as tąp ić  
13  dyw izya z północnej części gubern ii o d e sk ie j, sko ro  ry ch ło  pow sta­
n ie  w Polsce n ie  będzie stłum ione . W  d. 11. L u t. o trzy m a ł 2 gw ardyi 
dyw izya p iecho ty  rozkaz  do pochodu  do P o ls k i ,  ta k  że w P e te rsb u rg u  
ty lko  1 dyw izya pozo stan ie , k tó rą  m a w zm ocnić p iech o ta  z N ow ogrodu. 
M oskale  bardzo  się trw o żą , że już gw ardy i p o trze b a  p e te rsb u rg sk ich  na 
p o tłu m ien ie  p o w stan ia , k tó re  c a r  nazw ał b an d ą  zbójców. Z achcia ło  się 
p ierw szym  bata lionom  gw ardyi po low ania n a  pow stańców , a  po p ie rw ­
szej p ró b ie , już d ru g i raz  n iedom agały  się polow ania. W iadom o że ich 
p rz e trz e p a li dobrze  pow stańcy.

— C z a s  czw artkow y  w re fe ra ta ch  18. L utego  ta k  p rz e d s ta w ia  w y­
p a d k i na najb liższem  K ra k o w a po lu  w alki w K ró lestw ie  :

W iadom ości nadesz łe  dzisiaj z p o la  bo ju  w M iechowie w strzęsły  
c a łą  lu d n o śc ią  m ias ta  naszego. D onieśliśm y ju ż  w czo ra j, że rów nocze­
śn ie gdy  dwie ko lum ny w ojsk m oskiew skich  wyszły 16. t. m. z M iechow a 
dw om a gościńcam i przez M ichałow ice i  W olbrom  d la  a tak o w an ia  z dwóch 
s tro n  O jcow a, ru szy ł także w dn iu  tym  n a d  w ieczorem  głów ny oddział 
pow stańców  z Ojcowa n a  M iechów, id ąc  p o śred n ią  d rogą przez Czaple 
forsow nym  m arszem  nocnym , s ta n ą ł nad  ran em  p rzed  M iechowem. S iła  
tego  o d d z ia łu  w ynosiła do 1500 zb ro jnych  strzelców , jazdy  i kosyn ie­
rów . D ow odzący ty m  oddziałem  ja k  zarazem  w szystk iem i s ilam i w O j­
cowie zg rom adzonem i, p. K u ro w sk i, k tó ry  podobno przeciw  wyższym 
rozkazom , ja k  nas zapew niano, a ta k  ten  n a  w ojsko ro sy jsk ie  zam k n ię te  
w m urach  p o sta n o w ił, u rząd z ił go bez żadnej znajom ości sz tu k i woj­
skow ej. a  raczej zupe łn ie  n ie  u rzą d z ił i  bez żadnych  wyższych ro z k a ­
zów i dyspozycyi p c h n ą ł do m ias ta  zap ałem  niesione i z zadziw iającą 
o dw agą w alczące oddziały  jazdy  i strzelców .

W ojska m oskiew skie w liczb ie 8(i0 łudzi w m ieście sto jące rozłoży ły  
się  ja k  nas tęp u je : główny oddzia ł za m k n ą ł się i zab ary k ad o w a ł wr k o ­

ściele i byłym  k la sz to rze  ks. M iechow itów , k tó re  s to ją  śród  p la c u  i o to  
czone s ą  m u rk iem  c m e n ta rn y m , a  po za k tó rego , ja k  rów nie z okien, 
s trze lcy  rosyjscy  i p iech o ta  ra z ili a tak u jący ch . R esz ta  w ojsk  ro sy jsk ich  
zn a jdu jących  się  w m ie śc ie , z a ję ła  dom y p rzy  u lic ac h  k tó ręd y  w padali 
a tak u jący  oraz w ry n k u , s trz e la ją c  z po za p a rkanów  i z o k ie n ; nako- 
n iec m ały  oddzia łek  ro sy jsk i do 150 żo łnierzy  za b ary k ad o w a ł się w d ru ­
gim  kościele  p rzed  m iastem  p rzy  szosie.

Z bro jny  oddział p o lsk i z trze ch  s tro n  rz u c ił s ię  n a  m iasto . O tym  
a ta k u  w iadom ości s ą  jeszcze n ieco zm ąc o n e , lecz z opow iadań  w idzim y, 
iż ja z d a  pop rzedzona k ilkudz iesięc iu  ty ra lie ra m i ze strzelców  uo rgan izo - 
w auych  n a k s z ta łt  żuawów, obszedłszy m iasto  szarżow ała  u lic ą  od S k a lb ­
m ierza  i m im o ognia rosy jsk iego  idącego  z ok ien  i z po za  m urów  p rze ­
rżn ę ła  się  u lic ą  i n as tęp n ie  ryn k iem  przez środek  m ia s ta  n a  sz o sę , n ie  
m ogąc używ ać lan c  an i pałaszów  przeciw ko n ieprzy jacie low i z za m urów  
strze la jącem u  i o d s trze liw a jąc  się ty lk o  z p isto letów . Część tej jazdy  tj. 
jed en  podobno  p lu to n  w ykonał d ru g ą  szarżę  przez ry n ek  w śród zew sząd 
idącego  ogn ia  aż pod  kośc ió ł M iechowitów, gdzie go za trzy m a ł m u r 
cm en tarza. Z dzielnego tego p lu to n u  sześciu  ty lk o  zo s ta ło  lu d z i ; do- 
wódzca ciężko ran n y  d o b ił się s trza łe m  z p is to le tu .

R ów nocześnie z tem i szarzam i jazdy , s trze lcy  i kosyn ie ry  u staw i­
w szy się  w k o lum nę n a  d rodze b ite j od K rak o w a id ą c e j , rzu c ili się  ku  
m ia s tu  tą  d ro g ą  b i tą ,  a  n as tęp n ie  u lic ą  K rakow ską. Z a trz y m a ł ich  o d ­
d z ia ł ro sy jsk i o sadza jący  kośc ió łek  i cm en ta rz  p rzy  drodze. T u ta j część 
strzelców  w zięła  sz tu rm em  cm en ta rz  i  k o śc ió łe k , częścią wybiwszy, czę­
śc ią  w yparow aw szy M oska li, lecz ta k ż e  tu  poległo  ze s tro n y  po lsk iej 
k ilk u n a s tu  w alecznych. Zdobyw szy kośc ió łek , posunę li się pow stańcy 
g łęb iej u lic ą  K ra k o w sk ą , rażen i s trz a ła m i przez M oskali z obu s tro ń  
z dom ów, d o ta rl i  aż n a  ry n ek  i tu  p o d  rzęsis ty m  ogniem  s ta l i  w ołając, 
że w olą zg inąć ja k  u s tą p ić  i wzyw ając dow ódzcę aby  ich  p row adził do 
sz tu rm u  n a  kośc ió ł na zabarykadow anych  M oskali w kośc ie le  i k la sz to ­
rze. Lecz n ie  było czem  rob ić  w yłom u w m urach . T u ta j p o d  rzęsistym  
ogniem  sto jąc  i s trze la jąc  do w ojska w o k nach  i za m urem  po leg ło  k il­
k u d ziesięc iu , z k tó ry ch  w ielu m łodzieńców  św ie tną  odznaczyło  się  w a­
lecznością.

O koło  8m ej ran o  dano  zn ak  do odw rotu  Lecz w łaśn ie , gdy o d ­
dz ia ł ten  strzelców , kosynierów  i jazdy  cofał się k u  po łudn iow i k u  P r o ­
szow icom , doszedł trzec i oddział pow stańców  d ro g ą  od W o lb ro m a 
idący, złożony z dw óch p lu tonów  jazdy  i o d d z ia łu  kosynierów  bez s trze l­
ców. M imo tego w d arł się od zachodu  u licą  aż pod  k o śc ió ł, a le  nie m o ­
gąc wieść b o ju , bo n iem ając palnej b ron i, s traciw szy  k ilk u  ludzi cofnął 
się  nap o w ró t w s tro n ę  zachodn ią , gdy g łów ny o d d z ia ł co fną ł się  w k ie ­
r u n k u  po łudniow o w schodnim  ku  Proszow icom .

O gólna s tr a ta  pow stańców  nie je s t  dobrze znaną, lecz , ja k  m ów ią 
b lisko  s tu  po leg ło , M oskali m niej nieco, lecz zaw sze oko ło  80. R annych  
cofający  się  un ieśli, lecz k ilk u  śm ie rte ln ie  ran n y ch  zastrze liło  się w idząc 
odw ró t. C okolw iekbądź depeszą dow odzcv rosy jsk iego  w zyw ająca szyb­
k ie j pom ocy, k tó rą  w czoraj p o d a liśm y , o k az u je , w ja k im  s ta n ie  zn a jd o ­
w ali się  M oskale. C hociaż ca ły  ten  a ta k  n a  M iechów i n a  w ojsko z a ­
m kn ię te  w ko śc io łach  i m u rach  ja k b y  w cy tadelach , a  opuszczenie silnych  
stanow isk  w Ojcowie, b y ł n a ju ierozsądn ie jszem  przedsięw zięciem , je d n a k  
przy  dzielności, w aleczności i nadzw yczajnym  zapale  a tak u ją cy c h , k tó ry  
zdum iew ał w ojskow ych co k ilk a  odby li k a m p a n ii , by łby pom yślnym  
uw ieńczony rezu lta tem , gdyby a ta k u ją c y m  dano  lepsze ro zpo rządzen ia ,

Ju ż  p rzy  końcu  w alk i w M iechow ie, k tó ra  do dw óch godzin trw ała , 
ogień  czy to  od strza łów  czy przez M oskali wzniecony, w ybuchł w k ilk u  
dom ach ; cokolw iekbądź, po  odw rocie już  oddziałów  po lsk ich , M oskale 
n ie  pozw olili m ieszkańcom  gasić w szczętego dop iero  p o ż a ru , w sk u te k  
czego m iasto  p a liło  się od 8  godziny ran o  17 t. m . aż do 10 godziny ran o  
18 t. m., to  je s t  dzisia j, i w iększa część jego  sp ło n ę ła . M oskale ro z s ta ­
wiwszy ty lko  s traż e  w koło  m ia s ta  k tó re  n ikogo  do niego n ie w puszczały  
i po leg łych  p o lsk ich  chow ać nie pozwoliły, zostaw ili s ilny  o d d z ia ł w k o ­
ściele i daw nym  k la sz to rz e , gdzie m ie li k asy , la z a re t i trzy m ali p roskry*  
bow anych a  re sz ta  s ta n ę ła  obozem  po północnej s tro n ie  M iechow a n ie d a ­
leko w si S trzeżow a, gdy  kozactw o i  k o n n a  s tra ż  g ran iczna  z ra b o w a ła  
i sp a liła  k i lk a  wsi okolicznych.

Bo odw rocie pow stańców , w ojska ro sy jsk ie  do p u śc iły  się  ra b u n k u  
i m ordów  n a  spoko jnych  i cicho w  dom u,siedzących  m ieszkańcach  M ie­
chowa. Z zam ordow anych  przez żo łn ierzy  wyliczyć m ożem y b u rm is trz a  
szanow anego pow szechnie, u rz ę d n ik a  rosy jsk iego , ra c h m is trz a  g o rze ln ia ­
nego , w idziano naw et zam ordow anych  k ilk a  k o b ie t i dzieci. Pow odem  
a  raczej ty lko  pozorem  M oskalom  do tych m ordów , m ia ło  być, iż  żo łn ie­
rzom  zdaw ało  się, iż  pow stańcy  w eszli do dom ów  tych  osób i z n ich  s trz e ­
la li, co je d n a k  było  ty lk o  zm yśleniem , gdyż pow stańcy  do żadnego  dom u 
n ie weszli.

T eraz pow iedzieć m usim y  o pochodzie k o lu m n y  w ojsk ro sy jsk ich  
pod dow ództw em  p u łk o w n ik a  B ag ra tio u a , k tó ra  w yszedłszy z M iechow a 
16 t. m. ran o  id ą c  w zdłuż g ran icy  p rzez  O w czary i K orzk iew  w eszła  w do ­
lin ę  P rą d n ik a , zm ierza jąc  k u  Ojcowu i n ie n ap o ty k a jąc  n igdzie oddziałów  
p o ls k ic h , k tó re  ja k  wiadom o', w yruszyły  ju ż  b y ły , aby  uderzyć n a  M ie­
chów, prócz cho rych  i bezbronnych, k tó rzy  cofnę li się n a  te r ito ry u m  au - 
stry ack ie . Ż o łn ie rze  tej ko lum ny  ro sy jsk ie j z rabow ali zu p e łn ie  dw ór 
i fo lw ark  w K orzkw i, uw ięziw szy m iejscow ych spoko jnych  lu d z i p ro b o ­
szcza i n a u c z y c ie la , k tó ry c h  przy  kon iach  p ęd z ili do m ia s te cz k a  S k a ły , 
gdzie p u łk o w n ik  B a g ra tio n  g łów ną sw oję k w ate rę  dziś za łoży ł. Ż o łn ie ­
rze  rosy jscy  rab u ją cy  K orzk iew  nam aw ia li głośno i  zach ęca li ta k ż e  w ło­
ścian  do ra b u n k u  w całej o k o licy , m ó w iąc , iż rz ą d  pozw olił a  n aw et n a ­
kazał im rabow ać i zab ijać. P ro s im y  porów nać ten  czyn z u rzędow em i 
og łoszeniam i przez tenże rząd  d la  E u ro p y  w ydaw anem i. T y lko  część lu ­
dności w iejskiej, szw arcunk iem  tru d n ią ce j się i  g łęboko  zdem ora lizow a­
nej nam ów  u s łu c h a ła  i do ra b u n k u  się  rzu c iła , a  te j ra b u ją ce j części lu ­
dności przew odniczyli, ja k  w iem y d o k ła d n ie , u rlopow ani św ieżo z woj-



3

ska moskiewskiego żołnierze, których nazwiska przytoczyć możemy. Ra­
bunek ten rozciągnął się na wsie okoliczne.

Przeciwko opuszczont nu przez oddziały polskie Ojcowowi ciągnie 
także inna kolumna wojsk moskiewskich od Częstochowy przez Żarki, 
lecz o działaniu jej jeszcze nic nie wiemy.

Z L u b e l s k i e g o ,  16 Lutego. — Piszą do C zasu : Przed kilko­
ma dniam i, doniosłem wam o rzezi i mordach d. 5 b. m. w Tomaszowie 
przez hordę kozacką dokonanych. Dziś szczerze powiem, iż jeszcze nie 
wszystkie szczegóły rozboju tego i wściekłości kozactwa, wymieniłem. 
Na razie nie podobieństwem było uwierzyć opowiadanym zbrodniom. 
A przecież niestety pomimo iż sama ludzkość nie każe wierzyć w doko­
nywane przez istoty postać ludzką mające nieprawdopodobne mordy, to 
jednakże jęk oliar nakazuje przedstawić wszystkie owe okrucieństwa.

Oprócz wymienionych w liście poprzedniem osób, pomordowano je­
szcze wiele innych. Zamordowano brata żony zabitego podpułkownika 
Dąbrowskiego, oficera rosyjskiego, który jako chory przybył za urlo­
pem do domu szwagra na kuracyę, Raczyńskiego guwernera zabito także. 
Chłopiec mały, syn mieszczanina, na głos licznych strzałów wybiegłszy 
przed dom, nie widząc nikogo z powstańców zabitego, zawołał z unie­
sieniem , iż m atka Boska odnosi kule od naszych, gdyż żaden nie upadł. 
Usłyszawszy to wściekły kozak, przybiega do niego i wołając: niech te­
raz od ciebie M atka Boska kulę odniesie, strzela i zabija dziecko. K ą­
piącego się chorego w wannie u doktora Zalkowskiego, kozak zabił 
i w płomieniach palącego się domu, zostawił. Jeden z zamordowanych, 
miał przy sobie łyżkę, morderca z rozranionej głowy, nabrał nią krwi 
i przytykając nieżywemu do ust, wołał: by się napił czaju. Ale niepo­
dobną jest rzeczą (gdyż samo uczucie nie pozwala) opisać tę okropną 
rozbójniczą scenę"! Wszelka doniosłość wyrażeń nie może tu  być dosta­
tecznie użytą. Dokonane mordy dopełnione zostały okropnym rabun­
kiem w wielu domach, zniszczeniem mebli, garderoby, sprzętów i t. p. 
Powstańców była tu  liczba m ała, cofnęła się ona lasy.

Oprócz o Tomaszowie, donieść muszę o losie jaki spotkał inne w Za­
mojskim powiecie wsie o mil 4 od Tomaszowa niedaleko folwarku Flo- 
ryank i, obozowali powstańcy. Wyprawieni tam kozacy, nie zastali ni­
kogo; lecz folwark zrabowali, złupili, zniszczyli zupełnie. Następnie 
we wsi Zwierzyniec o milę od Florjanki, gdzie jest zarząd dóbr Ordyna- 
cyi Zamojskiej, zrabowali i popalili domy, najzupełniej onę wprzód po­
niszczywszy, pieniądze zaś i rzeczy dające się unieść, pozabierawszy. 
Ale największą uczynili szkodę hr. Zamoyjskiemu; gdyż obłożyli słomą 
i spalili dom duży murowany, mieszczący skład administracyi dóbr, oraz 
b a r d z o  ważne dawne ak ta , mapy, plany i zbiór dokumentów. Wreszcie,
0 mil dwie odległy pałac hr. Zamoyskich zwany Klemensów, stojący 
osobno w spokoju, bo nie zamieszkały i folwark Badaczów zrabowali, 
a ważne i pamiątkowej oprócz materyalnej wartości rozmaite zbiory, 
sprzęty itp. zupełnie zniszczyli.

Na dzień przed tem , taki sam akt mordów, odbył się pod Jano­
wem zamojskiem, gdzie znany naczelnik morderców pułkownik Biedraga 
wysłał oddział piechoty i kozaków; a ci co o milę odległości od Janowa 
napadli na dwory, mordowali i rabowali. Zabili właściciela dóbr VVo- 
licy, p. Solm ana, a poranili ciężko właścicieli dóbr Modliborzyce, dwóch 
braci Gorzkowskich. Oprócz tych, pozabijali inne nieznane osoby, 
a  swoim porządkiem , zrabowali i zniszczyli domy do szczętu.

Pod Chełmem w dniu 22 Stycznia wysłani z Krasnego Stawu Mo­
skale na dwór we wsi B ukow a, takowy zupełnie obdarli, zrabowali, 
wszelkie sprzęty, meble itp. potłukli i poniszczyli. W łaściciele p. Ar­
tu r Ciemniewski powszechnie szanowany i kochany, zdołał uniknąć oso­
bistego niebezpieczeństwa i ukrył się. A lubo nie ubliżył w niczem go­
dności i pozycyi swej, w obawie atoli niezasłużonego prześladowania
1 gw ałtu, opuścił dom.

Jeżeli moc szatańska panuje na ziemi, bezwątpienia rząd rosyjski 
w obec owych działań, jest tą  bezbożną siłą, która jednak skruszyć się 
musi o tę moc nieśmiertelną, moc Boga wszechświata, źródło wiekuistej 
sprawiedliwości i miłości.

Przy zamknięciu listu dowiaduję się w tej chwili, iż wysłany z Ja ­
nowa przez Biedragę oddział wojska rosyjskiego do Krzeszowa, d. 14 b. 
m. zniszczył to miasto, zabrawszy kilkunastu mieszczan i proboszcza ks. 
Łukasiewicza, zbiwszy go niemiłosiernie. Zrabowany także został pod 
Krzeszowem folwark Mulennik własność p. Gracyana Wybanowskiego. 
Powstańcy spotkani w okolicach Krzeszowa, starli się z tym oddziałem 
Moskali, mieli kilku ranionych między którymi kapelana, zabrano tak ­
że kilku rannych do niewoli. Powstańcy cofnęli się następnie w lasy ku 
Księżpolowi.

IT'Uiicjii.
P a ry ż , 21. Lutego. — C o ń s t i t u t r o n n e l  zamieszcza artykuł Pa­

wła Limayraca, w któi-ym powiedziano: Kiedy polskie powstanie mogło 
być uważane jako fakt wewnętrznej polityki, to przez pruską iuterwen- 
cyą stało się kwestyą europejską. Jednogłośnie ganią postępowanie 
P rus, które o tem przekonać się mogą. Dopuściły się wielkiego błędu, 
starając się o przywrócenie solidarności z Rosyą, której niemasz. Kon- 
wencya z 8. Lutego stawia Rosyą i Prusy w fałszywe położenie. Jeżeli 
w duchu oznaczonym konwencya ta  została zaw artą, natenczas może 
ciężkie skutki za sobą pociągnąć. Można się obawiać, że w gorliwości 
Prus z jak ą  nieść będą pomoc Rosyi przeciw polskiemu powstaniu, znaj­
dzie Europa na nowych mapach starą nazwę Polski, a tam nie powsta­
nie poddanych przeciw swemu rządowi, ale zażądanie zwrotu narodowo­
ści. Przez to powstaje zupełnie nowa kwestya, odnawia się widowisko 
I. podziału i przed oczy świata stawia się znów niesprawiedliwość, prze­
ciw której sumnienie jeneracyi nigdy nieprzestało protestować. To wpro­
wadza wielkie zamieszanie i wielką niespokojność śród Europy. I w ja- 
kimże to czasie sądzą Prusy przejąć na siebie odpowiedzialność, kiedy 
Francya szanując sumiennie traktaty  i w tak wielkiej politycznej wstrze­

mięźliwości przykład dając i swoim żywym sympatyom gwałt zadając, 
wstrzymuje się choćby słówkiem od okazania interesu, jaki bierze i za­
wsze brać będzie względem starego swego i nieszczęśliwego sprzymie­
rzeńca. Spodziewamy się jeszcze, że osnowa konwencyi uśmierzy te 
obawy. W każdym przypadku nie obejdzie się bez rad przyjacielskich 
Prusom. Wiedzą one, co cała liberalna Europa o tem pogwałceniu 
zasady nieinterwencyi myśli.

— Książę Czartoryski (Władysław) wystosował temi dniami z po­
wodu sprawy polskiej list do redaktora J o u r n a l  d e s D e b a t s ,  który 
w dosłownem tłumaczeniu brzmi następnie:

*>Panie, niechcę występować tutaj z wyrażeniem aż nadto słusznem 
uczuć, które w nas wzbudzają wypadki szerzące obecnie zniszczenie po 
krainach polskich; pozwoli mi pan wszakże niezgodzić się na nieporo­
zumienie, które się aż nadto częste pojawia, jako też wziąć w obronę 
całkowitość godności naszych cierpień i zupełność praw naszych. Do ko- 
goż zaś mógłbym stosowniej udać się, jak  do pana, który w granicach 
przekonań swoich z zastrzeżeniami, wynikającemi naturalnie z twojej 
polityki, użyczałeś zawsze sprawie naszej podpory z tak szczerem współ­
czuciem? Większa nieco rozwaga i przezorność w czasie kiedy się na 
wypadki zabiera, oszczędziłyby może zadziwienia w chwili, kiedy przy­
chodzą do wybuchu; może też większe staranie o utrzymanie powagi 
organicznego nawet praw a, prawa pisanego, wydanego na korzyść na- 
szę byłoby wstrzymało od samego początku system, który życie nasze 
zamienił na ciągłe prawowite powstanie. W każdym jednak razie ów 
ruch, który się teraz właśnie pojawił, nie mógł w sobie mieć nic nie­
przewidzianego; wyrodził on się z tego położenia nieznośnego, w które 
nas wprawiono, a w którem protestowanie pod najrozmaitszą postacią 
pozostało naszą jedyną i ostatnią b ron ią , a szczególnie w ostatnim ra ­
zie jest on skutkiem nieuchronnym całego szeregu nadużyć władzy, 
uwieńczonego w końcu swywolną branką. Wszakże poznać można, jak 
się zdaje, u niektórych osób skłonność zaiste nadto pospieszną do wy­
krzywienia całego tego powstania, do wystawienia go w fałszywym świe­
tle , jakoby w celu oziębienia zajęcia, któreby ono wzbudzić mogło 
i odstręczenia nas od wszystkich urojeń. Jes t to staranie daremne. Uro­
jenia nasze są skromne, jak cały los nasz; a chociaż poczucie naro­
dowe ludu naszego nie myli się i wie dobrze gdzie za każdą razą szukać 
ma prawdziwych przyjaciół, chociaż nie moglibyśmy zapomnieć, że 
nieszczęścia nasze były wspólczesnemi klęskom Francyi, chociaż nas 
jeszcze ostatniemi dniami na sejmie berlińskim nazwano ^zwyciężonymi 
pod Lipskiem,« nie rościmy sobie jednak prawa do tego, aby nieszczę­
ścia naszego narodu były modłą polityki innych krajów. Życzę ja  z mej 
strony spokojnego serca tym, którzy poczuwają się do obowiązku żało­
wania nas, aby im tem bardziej potem wolno było odbierać nam wszelką 
nadzieję. Nie prosimy się o t o , ani aby nas w taki sposób żałowano, 
ani też aby nam narody europejskie przyszły w pomoc inaczej jak  mogą 
i jak czynić powinny wielkie mocarstwa, to jest pod wrażeniem najwznio­
ślejszych korzyści własnych, w stosownym czasie, a czas ten nadejdzie, 
jestem o tem silnie przekonany. Aż do owej chwili nie pragniem nic; 
pragniemy jednej tylko rzeczy, Panie, i mamy prawo domagania się 
o n i ę, to jest, aby szanowano godność i powściągliwość naszego nie­
szczęścia, to jest, aby tak dalece nie przewracano roli do góry nogami, 
jakoby ci którzy są bici, ci którzy giną, byli zbrodniami, burzycielami, 
a ci którzy biją byli owymi szlachetnymi i wspaniałomyślnymi; to jest, 
aby nas nie odsyłano bez przestanku do wielkoduszności i do liberali­
zmu rosyjskiego. Tę to wspaniałomyślność i wielkoduszność Rosyi, 
znamy ją  od lat 30, doznaliśmy ich, odebraliśmy nowe ich dowody 
w owej brance pozbawionej wszelkich rękojmi słuszności, zamienionej 
na samowolną praktykę policyjną, na prawo o podejrzanych wykony­
wane nocą na całym narodzie. Podawać nam, zamiast wszelkiej rę­
kojmi sprawiedliwość przemocy upojonej swoją własną dumą, lub też 
zmięszanej, byłoby to zaiste nadto gorzkiem przedrwiewaniem, nie- 
goduem takiej sprawy. Co nazywają dziełem buntowniczych namiętno­
ści jest u nas dobijaniem się, zawsze najsłuszniejszem, o to co jest naj- 
świętszem i najdroższem dla ludzi. To nie może nigdy podlegać wątpli­
wości ze strony prawa, może tylko być wątpliwem pod względem stoso­
wnej chwili; a jeszcze żeby ktoś mógł stanowić o stopniu owej stósowno- 
ści, musiałby się wpierw zapytać, czy też rozpacz nie ma pewnych gra­
nic i czy byłoby też trafną rzeczą przypominać prawa narodowe tym, 
którzy je gwałcą właśnie i klęski takie umyślnie wywołują? O dawno 
już, Panie, jesteśmy na tym świecie żywą, nieszczęśliwą i może niedo­
godną reprezentacyą tego prawa. Nie nasza to wina, jeśli jesteśmy kło­
potem; nie możemy jednakże wysuszyć krwi w żyłach naszych i patry- 
otyzmu w sercach. Nasz kraj będzie jeszcze może niejednę próbę prze­
chodził; czekać nieomieszkamy z niezmienną nadzieją i niewyczerpaną 
stałością w poświęceniu, czekać będziem, dopóki uczucie prawa nie 
odzyska dość siły, aby stosunki ludów uporządkowało, dopóki miara 
cierpień naszych się nie dopełni, jeśli tak być musi, i dopóki nie do­
strzegą nareszcie po liczbię ofiar, że okupiliśmy dość drogim kosztem 
późną sprawiedliwość.

Chciej Pan przyjąć wyraz mego szczególnego szacunku.
C z a r t o r y s k i . *

Przybyli <lo Poznnuia dnia 2 2 .  Lutego.
B A Z A R :  Radoński z D om inow a ,  Swinarski  z S a r b i , hrab. Bniński z G leśna ,  Żychliński 

z B rz o s to w n i , Jarzem bowski  z K rz y c k a ,  Sawicki  z R y b n a ,  Rożnowski z Sarbinowa, 
Crulcz z Ciążynia ,  Moszczeński z W iatrowa,  S tablewski z Slachcina,  Łem pick i  z Roi 
ski, S k i rm u n t  z Wilna,  T urno  z Obiezierza.

MYL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I : Weiss leder  z S z am o tu ł ,  von W eym ann  i von Zastrow, 
z B er l ina ,  Nicolai i Boas z Szczec in a ,  Fe l lenberg  z G łogow a ,  Paulmann i A schk ing  
z M agdeburga,  F a b ren k am p  z Minden,  Colm i L indcnberg  z Włocławka.

H O T E L  D U  N O R D :  K rz y ż an o w s k a  zSw adzim ia ,  Moszczeński z Rzeczycy,  Jaques  z Węgier.. 
PO D  ZŁ O T Y M  O R Ł E M : Kleszczyński z Kołaczkowa, Jaworski,  H eppner  i K unz  z J a r o ­

cina, Mendel z Środy, K letschewer :< Zaniemyśla .
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ZAPOZEW PUBLICZNY.

Na dobrach szlacheckich 'W ą s o w a  w dzia­
le Illcim pod Nr. 9. dla spadkobierców po Se­
rafinie  z Pruskich:
1) Ignacego,
2) Pelagii Franciszki 

die i ki.
3) Wazarego Inkas za 

kóba ,
4) Atanazego Filipa Jakó- 

ba ,
5) Antoniego Piotra Fran­

ciszka ,
6) MSolesławy Anastazy Lu­

dwiki,
z działów w dniu 28. Grudnia 1845. r. w pozo­
stałości po starośdcSy licestrze Szcza- 
nieckim  i po jego wdowie Anastazy i 
ze Skórzewskich  zawartych i z doda­
tków do nich kwota spadkowa w summie 33333 
Tal. 10 Sgr. wraz z prowizyą i kosztami z roz­
porządzenia z dnia 4. Czerwca 1850. r. z uwagą 
zapisana, że za nią też dobra ^ asIac llcS M , 
X l e t r x a i i o n o .  SłtawM O, M o ś c i e j e -  
w o  I  M l c h o r a s e w o  w spółzastaw dane są. 
Dobra W ą § « w o  za długi sprzedaży konie­
cznej uległy i przy złożeniu i rozkładzie sum­
my kupna owa pozycya przyszła do zupełnej 
percepcyi. W  terminie do rozkładu summy 
kupna w dniu 12. Czerwca 1860. r. jednkże z po- 
wyż wymienionych spadkobierców P m -  
skich  zgłosili się t> 1 k o Pet agi a Fran -  
siszka Ludwika, Praska  obecnie 
zamężna Madoitska, Antoni Piotr 
Franciszek Praski  i teraźniejszy 
małżonek pozostałej po zmarłym Atana­
zym Filipie Jakóbie Praskim  
wdowie dziedzic dóbr Adam Skarżyń­
ski  ze jako pełnomocnik jeneral-
ny swej małżonki i jako kurator specyalny 
wspólspadkobierczyni małoletniej po Atana­
zym Filipie Jakóbie Pruskim  
Anastazy* Panting Jlaryanny 
Praskiej i oświadczając, że cząstki oby­
dwóch spadkobierców niestawających Waza­
rego Łukasza Jakóba  i &£ote­
stowy Anasfazyi lu d w ik i  rodzeń­
stwa JPruskich  od powyższej pozycyi w ilo­
ści 11,000 Tał. już zapłacone zostały, tylko o 
resztę kapitału w ilości 22,333 Tal. 10 Sgr. wraz 
z prowizyą od 1. Czerwca 1855. r. zaległą i u- 
przywilejowaną i również o 150 Tal. kosztów 
się dopominali.

Ponieważ jednakże spadkobiercy Pruscy 
nie wszyscy stanęli, ponieważ dalej kwitów od 
wierzycieli Wazarego Łukasza Ja ­
kuba i SSotesSawy Anastazy i 
lu d w ik i Pruskich  niby zaspokojo­
nych i dokumentów pobocznych, wedle wykazu 
dokumentu głównego tymże udzielonych przy­
stawić nie moli i ponieważ nareszcie^ na 
część Wazarego Łukasza .lakóba 
Pruskiego  i przy całej jeszcze nie roz­
dzielonej pozycyi rozmaite areszta zakonotowa- 
no, j przeto dwić massy specyalne utworzono 
a wprawdzie z części pozycyi n ib y  to zapłaconej, 
którą wierzyciele na późniejszem miejscu loko­
wani mianowicie kupiec Altmann  z P o *  
x i i a i i i i l  z powodu częściowego niedoboru za­
bierać zamierzają w ilości 11,000 la l. wraz 
z prowizyą zaległą i uprzywilejowaną aż do 
dnia położenia summy kupna dnia 27. Lutego 
1861. r. w summie 3206 Tal. 27 Sgr. 5 Fen. 
w ogóle zatem w ilości.

1 4 ,2 0 6  T a l .  27 SgB*. a F e n .  
massę specyalną spadkobiercy po Serafi­
nie Pruskiej  przeciwko kupcowi All­
mann  W  dzierżawcy dóbr
Mrojeckiemtz w W ą s o w i e  i wspól­
nikom z massy subhastacyj W ą s o w a  jako 
i z summy, o którą interessenci strony się do­
pominają, i której się na późniejszem miejscu 
lokowani wierzyciele nie domagają w jlości 
22,333 Tał. 10 Sgr. wraz z prowizyą do 27. Lu­
tego 1861. r. i z kosztami z ogólnej summy 

2 $ ,9 9 9  T a l .  19 S g r .  5 F e n .  
massę specyalną ^spadkobiercy po Serafi­
nie Pruskiej Z massy subhastacyj nej 
W ą s o w a .®

W obydwóch massach na część Wazare- 
go Łukasza Jakóba Pruskiego

pomiędzy innemi następujące areszta zakono- 
towane zostały:

1) dla kupca W eum anna MŁanto- 
ro w ic za  w P oznaniu  względem 
2333 Tal. 25 Sgr. i prowizyi po 6 %  od 
2000 Tal. od 12 Czerwca 1860. r.

2) dla jf lo ryca  SŁayser w Izo la t­
ce w ilości 1252 Tal. i względem prowi­
zyi po 6 %  od 1000 Tal. od 12. Czerwca 
1860. r.

3) dla L eo p o ld a  M leilbrunn  w 
P ozn an iu  w ilości 2304 Tal. 20 Sgr. 
i prowizyi od 2000 Tal. od 12. Czerwca 
1860. r.

4) dla F ilip a  F r ie d la e n d e r  w
P ozn an iu  w ilości 1158 Tal. 10 Sgr. 
i prowizyi po 6 %  od 1000 Tal. od 12. 
Czerwca 1860. r.

5) dla S am u ela  F ried m a n n  w 
M awiezu w ilości 2000 Tal, od 12. 
Czerwca 1860. r.

6) dla L u d w ik a  F ried m a n n  w 
■Sawiczu w ilości 1236 Tal. 25 Sgr. 
i prowizyi po 6 %  od 1000 Tal. od 12. 
Czerwca 1860. r.

7) dla kassy salaryjnej w K rotoszyn ie  
w ilości 932 Tal. 20 Sgr. 4 Fen.

I z tych wierzycieli aresztowych przy złoże­
niu i rozkładaniu summy kupna z swćmi pre- 
tensyami do owej pozycyi nikt się nie zgłosił.

Dalej wedle osnowy działów z dnia 28. Gru­
dnia 1845. §4. dłużnicy powyższej kwoty spad­
kowej sukcessorowie Ł u k a sza  S zc za -  
n ieck iego  wierzycielom spadkobiercom po 
S era fin ie  P ru sk ie j  celem ich zaspo­
kojenia względem kapitału listy zastawne, któ­
re miały być wzięte na inne dobra S zc za -  
n ieck iego , przekazać mieli. To nastąpiło 
i przez Ziemstwo Prowincyonalne w Poznaniu 
z massy listów zastawnych ic l rznnowit 
i Szlachetna z polecenia sukcessorów 
S zcza n ieck ich  spadkobiercom po S e­
ra fin ie  P ru sk ie j  11,466 Tal. 20 Sgr. w 
listach zastawnych 3 ‘/2 %  wraz z kuponami od 
świętego Jana 1850. roku przekazane zostały. 
W  tern jednakże pewien J ó z e f  P r u s k i  
jako mandataryusz sukcessorów P ru sk ic h  
z kapitału 33,333 Tal. 10 Sgr. summę 11,000 
Tal. względnie ilość 12,220 Tal. w listach za­
stawnych na mocy dokumentu z dnia 22. Gru­
dnia 1849. r. L ew in o w i M enus odstą­
pił i ten znów ilość 6110 Tal. pewnemu l H t t -  
gn u so w i L e w y  odstąpił, przez którego 
ta sama ilość W azarem u Ł u k a szo w i 
J a k u b o w i P ru sk iem u  odstąpioną 
została, L e w in  M enus mocą dokumentu 
z dnia 9. Marca 1850. r. odstąpił MŁolesłU- 
w ie A n a s ta zy i L u d w ice  P r u ­
sk ie j  zamężnej ■ IfsierskiĆJ  resztę 6110 
Tal., które ta ostatnia znów odstąpiła na mocy 
dokumentu z dnia 27. Czerwca 1850. roku 
M olesław ow i Ł ąckiem u. Nastę­
pnie też Ziemstwo Prowincyonalne W azare­
m u Ł u k a szo w i J a k u b o w i P r u ­
sk iem u  i M olesław ow i Ł ąckie-
iU U  przekazane summy wypłaciło i zakonoto- 
wało wypłaty jak to na głównym dokumencie 
poświadczono, na utworzonych z częściowych 
cessyi obydwóch dokumentach pobocznych. Gdy 
tymczasem dokument poboczny dla M ole-  
s ta w y  H ęsierskieJ  w schowaniu Ziem- 
stwa w Poznaniu się znajduje, drugi doku­
ment poboczny W azarem u Ł u kaszo ­
w i J a k u b o w i P ru sk iem u  pod 
dniem 19. Marca 1851. r. wydany został i jak 
Dyrekcya Jeneralna w Poznaniu pod dniem 22. 
Lutego 1862. poświadczyła o istocie i utworze­
niu dokumentu nic bliższego wypośrodkować 
się nie dało. Ponieważ żadnej wiadomości o 
tern, gdzie się ów dokument znajduje, nie ma, 
przeto wszystkich tych, którzy doń jako i do 
pretensyi nim zawarowanej i do massy specy- 
alnej spadkobiercy po S era fin ie  P r u ­
sk ie j  przeciwko kupcowi A ltm ann  ̂ w 
JPozsmiiiu, dzierżawcy dóbr I tr o je -  
ck iem u  w W ąsow ie  i wspólnikom z 
massy subhastacyjnej W ąsow a w ilości
14,206 Tal. 27 8g. 5 Fen. i urosłei prowizyi de- 
pozytalnej pretensye jako właściciele, spadko­
biercy, cessyonaryusze, dzierzyciele zastawu 
lub z jakiego inuego powodu rościć zamierzają,

jako i nareszcie powyżej osobno wymienionych, 
przy obydwóch massach na część W azare-  
go  Ł u k a sza  J a k ó b a  P ru sk ieg o
zakonotcwanych, i wierzycieli aresztowych 
względnie tychże sukcessorów, cessyonaryu- 
szów, dzierzycieli zastawu lub innego doku­
mentu wzywamy, ażeby się z swemi pretensya- 
mi w terminie
duła 10. Łiiicft 1863 o godzinie 10. 

przed południem
przed Sędzią powiatowym Panem H e i n e  w 
naszej izbie instrukcyjnej wyznaczonym pod 
uniknieniem prekluzyi piśmiennie lub do pro- 
tokułu sądowego meldowali.

Grodzisk, dnia 18. Października 1862. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o wi a t o w y .  Wydział I.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznanin.
Zgromadzenie dnia 21. Lutego 1863. 

^ ; y t o  (węcpel po 25 szefli) cicho. Na Lu­
ty 40 V2 list. 40‘/a pien., na Luty Marzec 40 % 
list. 40'/, 2 pien., na Marzec Kwiecień 40% list. 
40y,.> pien., na wiosnę 40% list.40'/6 pien, na 
Kwiecień Maj 40'/3 list. 40'/* pien., na Maj 
Czerwiec 40% list. 402/3 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
bez zmiany. Na Luty 13% list. i pien., na Ma­
rzec 1 3 list. i pien.. na Kwiecień 13*l/12 list. 
i pien., na Maj 14'/,2 list. i pien., na Czer­
wiec 14'/3 list. 14'A pien., na Lipiec 14% list.
14% a pien

K urs giełdy B erlińsk ie j.

Dnia 21. Lutego 18(13.
it0_; Na pr. kurant

JVJ ii ram i.
gotowl- 

2,11 ą.

Pożyczka rządowa dobrowolna. .
„ z roku 1859..................
„ z roku 1856..................
„ z roku 1853.........................

Obligi długu sk arb ow ego....................
dito Marchii Elektoralnej i Nowej .
ilito miasta Berlina...........................
dito „.............. ..............................

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Pruss Wschodnich . .
dito Pom orskie......................
dito dito ....................
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie ..........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacye miejskie JI. Em. Pozn. . . 
Obligacye prowineyalue Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L ouisdory..................................................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. P ozn .. .

4% 
4'A
1*
3>A
3%
4%
3>A

i *
3%
3%
4%4
3 ‘A
4
3 'A
3'A
1
4
5

4 -

_  101% 
— 106% 
-  101%
-  98%
— 89
-  i 89%
—  102%

— i  91%
— 101
88 -  

-  : 91 %
100%

97 
97
94% 
87%  
98%

97
110
107

CENY T A lt l iO W E
w m ie ś c i e  P o z n a n iu .

dnia 23. Lutego 
1863 r.

od I do  
tal. sgr.; fu. |U l . :  sgr. fn

Pszenicy pięknej, szefei po 16 garn.
Pszenicy średniej...............................
Pszenicy ordynaryjnej.....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Żyta lże jszeg o ....................................
Jęczmienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczm ienia m a łeg o ...........................
Owsa, szefel........................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę..............................
łtzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y ..................................
Kzep ła to w y ........................................
Rzepik la to w y .....................................
Tatarki, s z e fe l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, szefel............................
M asła, g a r n ie c ..................................
Siana, centnar ..................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

2 16 3 2 17 6
2 12 6 1 i3 9
2 5 — 2 7 6
1 21 3 1 23 9
1 17 6 1 20 - -
1 7 6 1 10 _
1 2 6 1 7 6

__. 24 6 — 27
1 17 6 1 18 9
1 15

—
1 16

i
„

1 5 — 1 10
—

—
11

— —
13

■—

2 — — 2 10 —

— — — — — —•

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 80% Tralles.

T a l. S e r . F . do T a l. S er . F

Dnia 21. Lutego ..........................13 17 6 „ 13 22 6
„ 23. „ ........................13 17 6 „ 13 22 C

K om inissya do u stan o w ien ia  ceny spirytusu.
t Dodatek łłolńKcy.) -


